
Coraz częściejwidujęw schroniskachodznaki
na surowcu innymniżmetal...

Na przykład na drewnie, bakelicie lub
tworzywach sztucznych. Nie zbieram ich.
Ramy mojej kolekcji są precyzyjnie okre-
ślone. Nie każda zbieranina jest zbiorem.
Nie kolekcjonuję też więc metalowych od-
znak klubów turystycznych, rajdów, zlo-
tów lub za osiągnięcia. Takich emblema-
tów są dziesiątki tysięcy. Co weekend or-
ganizowanych jest w Polsce kilkadziesiąt
rajdów, z których część wydaje własne od-
znaki. Nie sposób tego ogarnąć. Spośród
odznak rajdowych mam tylko z tych im-
prez, w których uczestniczyłem. Mam, co
nie oznacza, iż zbieram.
Codecyduje o„schroniskowości”odznaki?Wi-
zerunekobiektu?Nazwa?Miejsce zakupu?

Na odznace musi być albo wizerunek
schroniska, albo nazwa, a najlepiej jedno
i drugie. Niekiedy miewam dylematy.
Na przykład Morskie Oko: jeżeli na odzna-
ce jest tylko nazwa, lecz bez wizerunku

schroniska, to uznaję, iż autor miał na my-
śli staw, a nie obiekt. Ale już w przypadku
Markowych Szczawin włączam odznakę
do zbioru, nawet jeżeli jest na niej tylko na-
zwa, bo mało prawdopodobne jest, aby
„blacha” była dedykowana samej tylko po-
lanie, na której stoi schronisko.
Jak to zrobiłeś, że nawet te najstarsze odznaki
wyglądają jak nowe?

Stare „blachy” bywają zaśniedziałe, ale
mam swój sposób na przywrócenie im bla-
sku. Po usunięciu patyny pokrywam po-
wierzchnię metalu bezbarwnym lakierem,
aby ochronić ją przed upływem czasu
– i tyle, w żaden inny sposób odznak nie
odnawiam. Drobne odpryski emalii pozo-
stawiam nietknięte, a poważniej uszkodzo-
nych egzemplarzy w moim zbiorze nie
ma.
Skądpomysł na zbieranie odznak?

Od najmłodszych lat z zachwytem oglą-
dałem ich piękną kolekcję u mojej cioci
Ireny w Tarnowie. Po raz pierwszy posze-
dłem w góry ponad 40 lat temu, na rajd or-
ganizowany przez PTTK Azoty, z Kołaczyc
na Liwocz. To była noc świętojańska
z ogromnym ogniskiem i pysznym grzań-

cem, którego wówczas – pomimo młode-
go wieku – spróbowałem. Spodobało mi
się...
Szczególnie tengrzaniec?

Też... (śmiech) Brązową GOT zdobyłem
wbrew regulaminowi, bo w wieku 12 lat;
zostało to nawet odnotowane w książecz-
ce. Potem, w szkole średniej, skompleto-
wałem wszystkie duże odznaki GOT, łącz-
nie z wymaganymi wycieczkami wielo-
dniowymi. Podczas tych wypraw zaczą-
łem kupować w schroniskach pamiątkowe
odznaki, bardzo wówczas popularne.
Pamiętasz pierwszą?

Nie. Mogę przypuszczać, iż ze starego
schroniska na Baraniej Górze, ale nie je-
stem pewny.
Aczy już kupując ją, planowałeś stworzyć ko-
lekcję?

Nie, przez myśl mi to nawet nie prze-
szło. Odznaki po prostu podobały mi się,
więc odwiedzając kolejne schroniska, ku-
powałem następne. Sam nie wiem, w któ-

rym momencie tę rosnącą garść odznak
uznałem za kolekcję i zacząłem traktować
poważniej. Pasja omotała mnie chyłkiem
i do tej pory trzyma w szponach... (śmiech)
Maszwkolekcji jakieś odznakiwyjątkowo cen-
ne?

Nie zwracam szczególnej uwagi na de-
tale, nie jestem aż tak śmiertelnie poważ-
nym kolekcjonerem. Są odznaki wydawa-
ne w wielu wersjach kolorystycznych, nie
zależy mi jednak na zdobyciu wszystkich,
w zupełności satysfakcjonują mnie dwie
edycje – zimowa i letnia. Dość cenne są
– posługując się językiem filatelistów – tak
zwane krótkie serie, ale kolekcjonerom od-
znak jest trudniej niż zbieraczom znacz-
ków zorientować się w nakładzie, gdyż
– jak wspomniałem – nie istnieją żadne ka-
talogi turystycznych „blach”. Praktycznie
nikt więc nie wie, ile i jakich odznak wy-
emitowano; można tylko domyślać się te-
go na podstawie częstotliwości ich wystę-
powania na Allegro.
Czywidujesz tamodznaki, którychbrakuje
wTwojej kolekcji?

Tak. Wiem o około 20 odznakach, któ-
rych nie mam. Brakuje mi między inny-

Czymasz odznakęGOT?
Tak, za wytrwałość.

Wzdobywaniuodznak?
Nie, w zdobywaniu szczytów.

AleTwojawytrwałośćwzbieraniu odznak też
jest godnapodziwu.

Odznak GOT jednak nie zbieram. Zdo-
byłem je i tyle.
A jakie zbierasz?

Z polskich schronisk górskich, wyłącz-
nie metalowe.
Ile ichmasz?

Pogubiłem się, nie nadążam z liczeniem,
bo nawet dzisiaj kupiłem na Allegro na-
stępną. Jest ich około 400, w tym trzy
czwarte z polskich schronisk karpackich,
a reszta z sudeckich. Tam obiektów jest
mniej, a z Gliwic, gdzie mieszkam, w Kar-
paty mam bliżej.
Powiedziałeś, że zbierasz odznaki ze schronisk
polskich, a jeżeli przedwojnąobiekt należał
naprzykładdoBeskidenverein, a teraz znajdu-
je się popolskiej stronie granicy, to ówczesną
odznakę teżwłączysz do zbioru?

Przed wojną nie było odznak na śrubkę.
Na śrubkę?To takżewarunek zaliczenia doko-
lekcji?

Poniekąd. Może wyjaśnię to dokładniej.
Pierwsze odznaki wydało Polskie Towa-
rzystwo Tatrzańskie po roku 1873 i były to
wyłącznie „blachy” organizacyjne, których
nie zbieram. Do roku 1939 produkcja in-
nych odznak była bardzo skromna, gdyż
wśród turystów największą popularnością
cieszyły się niewielkie, metalowe blaszki
nabijane na, również bardzo powszechne
wówczas, drewniane laski. Mam takie
blaszki, lecz ich nie zbieram. Odwracając
Twoje poprzednie pytanie: mam także
blaszki z przedwojennych polskich schro-

nisk, które obecnie znajdują się – najczę-
ściej w postaci ruin – poza naszymi gra-
nicami, na przykład w Czarnohorze. Nato-
miast metalowe odznaki zaczęto wydawać
w latach 50. Pierwsze były czarno-białe,
jak ówczesne telewizory. Ciemne wizerun-
ki schronisk wytłaczano na jasnym tle alu-
minium. Boom na odznaki przyszedł w la-
tach 70. i 80., potem zainteresowanie nimi
osłabło. Dzisiaj w niektórych schroniskach
odznaki można kupić zawsze, a nowe wer-
sje pojawiają się tam regularnie, natomiast
w innych zdobycie odznaki graniczy z cu-
dem. Wszystko od tego zależy, czy gospo-
darzom zależy. Na przykład na Marko-
wych Szczawinach wydano pamiątkowe
odznaki z okazji 70. i 75. rocznicy istnie-
nia schroniska, ale na 100. rocznicę już
nie. Jubileuszową odznakę z okazji 100-le-
cia istnienia wypuściła Szyndzielnia, lecz
bez szkła powiększającego trudno się zo-
rientować, że jest ona okolicznościowa.
Awracając do śrubek?

Mam dosłownie kilka odznak na szpil-
kę, lecz znakomita większość jest osadzo-
na na śrubce.
Z jakichmetaliwykonywane sąodznaki?

Pierwsze – jak wspomniałem – były alu-
miniowe. Teraz są też mosiężne, miedzia-
ne, emaliowane i lakierowane. Inwencji
i technologii producentom nie brakuje.
Wiele wykonanych jest z dużą starannością,
finezją, wręcz z artyzmem, sporo jednak
ociera się o kicz; dużo jest też banalnych
lub zrobionych topornie. Aliści są, jakie są,
i nic nie uratuje mnie przed kupieniem na-
wet najbrzydszej, bo nie zbieram przecież
tylko tych odznak, które mi się spodobają...
(śmiech) Zależy mi tylko na zebraniu kom-
pletu odznak schroniskowych.

Kompletu?Czyli ilu?
Nie sposób tego określić, bo mój zbiór

– zgodnie z nomenklaturą kolekcjonerską
– jest otwarty, czyli ma określony tylko po-
czątek (jest nim najstarszy eksponat), lecz
nie ma końca, gdyż odznak wciąż przyby-
wa. Powiedzieć zatem mógłbym tylko
– gdyby istniał stosowny katalog – ile od-
znak wyemitowano dotychczas. Katalogu
jednak nie ma, więc nie sposób nawet te-
go określić. A niektóre schroniska emitują
kolejne odznaki tak często, że aż nadążyć
trudno.
Które obiektywiodąprym?

Najwięcej odznak wydała Hala Lipow-
ska, Rysianka, Stożek, Równica, Chocho-
łowska. Natomiast na szarym końcu znaj-
dują się bacówki; większość wypuściła
po jednej. Chlubnym wyjątkiem jest tu Ry-
cerzowa. Z kolei spośród większych schro-
nisk zupełnie nie ma się czym pochwalić
Turbacz.
Czy jest obiekt, który niema żadnejwłasnej
odznaki?

Żadnej odznaki metalowej nie wydała
Bacówka pod Honem.
Czyzbierasz tylkoodznakizeschroniskgórskich
PTTK, czy także zprywatnychoraz z chatek?

Z obiektów prywatnych – jak najbar-
dziej. Z chatek teoretycznie też, ale de fac-
to mam ich niewiele, gdyż mało która
chatka wypuściła własny znaczek. W każ-
dym razie forma własności obiektu jest bez
znaczenia – ważne, aby był w górach.
Aodznaki schronisk górskichPTSM?

Dotychczas pojawiły się chyba tylko
dwie.
A„blachy”zagraniczne?Czynaprzykład schro-
niska alpejskie niewypuszczają swoich?

Wypuszczają, ale ich nie zbieram.
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„Blachy”
nie tylko
na śrubki
Z Krzysztofem Urbańczykiem,
kolekcjonerem odznak turystycznych,
rozmawia Jakub Terakowski
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mi „blachy” wybitej na 75. rocznicę istnie-
nia schroniska PTTK na Stożku. Nie wiem
natomiast, o ilu odznakach nie słyszałem...
Aspośród tych, któreposiadasz, które są szcze-
gólnie rzadkie?

Na przykład z otwarcia schroniska
PTTK na Magurze Małastowskiej w ro-
ku 1955, z Lubania czy niektóre z Orna-
ku lub Morskiego Oka, wydane – jak mnie-
mam – w bardzo małym nakładzie.
Gdzie, pozaAllegro, zdobywasz odznaki?

Przede wszystkim w schroniskach, ale
nie jestem w stanie odwiedzić każdego
obiektu dwa razy w ciągu roku, aby spraw-
dzić, czy nie pojawiła się nowa odznaka.
Poza tym w schroniskach nie da się kupić
„blach” ze starych serii, gdyż nie są wzna-
wiane. Znaczącym więc, lub nawet jedy-
nym, ich źródłem są giełdy kolekcjonerskie,
targi staroci oraz wspomniane Allegro.
Awymiana?

Nie udało mi się nawiązać kontaktu z in-
nymi kolekcjonerami metalowych odznak
schroniskowych, chociaż wiem o kilku.
O zbieżności naszych pasji boleśnie prze-
konuje się moja kieszeń, gdy próbuję zdo-
być jakąś odznakę na internetowej aukcji.
Najdroższe potrafią kosztować ponad 100
złotych.
Ktoobecniewytwarza odznaki?

Kiedyś monopol miał Foto-Pam i firmy
związane z PTTK, dzisiaj producentów są
dziesiątki. Ostatnio jeden z nich zdoby-
wa rynek, wydając odznaki z broszurkami:
do każdej „blachy” dołączona jest staran-
nie wydana ulotka z krótką informacją
o schronisku. Nikt wcześniej nie wpadł
na taki pomysł, a to bardzo atrakcyjne źró-
dło wiedzy.
CzyTwój zbiórmożnagdzieś zobaczyć?

Tylko u mnie w domu. W latach 80. dzia-
łała Podkomisja Kolekcjonerstwa PTTK,

propagująca kolekcjonerstwo krajoznaw-
cze, a Gliwicki Oddział PTTK organizował
co roku Rajd Zbieraczy, na którego mecie
uczestnicy pokazywali swoje zbiory. Wte-
dy, bodaj w roku 1985, jeden jedyny raz za-
prezentowałem całą ówczesną kolekcję,
którą notabene wyróżniono Plakietką Zbio-
rów Krajoznawczych. Od tego czasu już ni-
gdy nie wyniosłem wszystkich odznak
za próg mieszkania, gdyż zbiór umieściłem
na planszach, które nie mieszczą się
do mojego samochodu. Może powinienem
zastanowić się nad kupnem furgonetki...
(śmiech) Codzienne oglądanie kolekcji
sprawia mi ogromną przyjemność, więc
nie trzymam jej w pudełku po górskich bu-
tach. 300 odznak karpackich przypiąłem
do płyty, wiszącej na honorowym miejscu
w pokoju. Sudecka setka znajduje się
na mniejszej planszy. W sumie zajmują
sporo miejsca, chociaż każda „blacha”
z osobna jest niewielka. Najmniejsza od-
znaka z Jaworzyny Krynickiej ma średnicę
niewiele ponad pół centymetra, najwięk-
szych – nawet pięciocentymetrowych
– mam kilka, między innymi z Pasterki
i Morskiego Oka. Przykro mi, że dotych-
czas nikt nie zainteresował się odznakami
poważnie. Wielu opracowań doczekały się
schroniskowe pocztówki, ale odznaki
umknęły uwadze autorów. Chętnie po-
mógłbym w stworzeniu ich katalogu, lecz
mój zbiór jest niekompletny, więc trudno,
by służył za podstawę publikacji. Gdyby
jednak wśród czytelników „n. p. m.” zna-
lazły się osoby dysponujące brakującymi
odznakami, to wspólnie moglibyśmy przy-
gotować pierwsze, unikalne archiwum.
W dobie internetu wystarczyłaby nawet
tylko wersja elektroniczna. Aż się dziwię,
że z taką inicjatywą nie wyszedł nigdy Cen-
tralny Ośrodek Turystyki Górskiej.

ATwój zbiór jest aż tak starannie skatalogowa-
ny, żemasz zdjęcie każdej odznaki z osobna?

Nie. Dotychczas nie było mi to potrzeb-
ne, lecz w każdej chwili mogę wykonać
stosowne fotografie.
Widziałemdużą kolekcję odznak schronisko-
wychnaHali Lipowskiej.

Ja też, ale tylko z daleka. Odznaki wi-
szą w głębi recepcji, w zbyt dużej odległo-
ści, by obejrzeć je dokładnie. Miałeś oka-
zję się im przyjrzeć?
Nie, z bliskawidziałem tylko ekspozycję od-
znaknaMarkowychSzczawinach.

A ja, niestety, nie zdążyłem... Po remon-
cie schroniska gospodarze postanowili za-
prezentować swój zbiór w jadalni, gdyż tu-
ryści skarżyli się, że nowy obiekt ma kli-
mat baru mlecznego. Taka kolekcja mogła-
by rzeczywiście bardzo korzystnie wpły-
nąć na atmosferę. Niestety, z nieznanych
mi przyczyn spółka Karpaty poprosiła
o usunięcie ekspozycji.
Ilewydałeś na tewszystkie odznaki?

Trudno powiedzieć. Mam „blachy”
po kilka złotych, większość kosztowała kil-
kanaście, ale mam też droższe. O wiele
więcej niż na odznaki wydałem jednak
na wycieczki, podczas których je kupowa-
łem.
Byłeśwewszystkich schroniskach, którychod-
znaki posiadasz?

Nie udało mi się tylko odwiedzić Baców-
ki pod Lubaniem, zanim spłonęła. Nato-
miast wśród istniejących schronisk nie by-
łem tylko w Chacie Socjologa na Otrycie.
Czy zdarza się, że celemTwojejwycieczki jest
tylko zdobycie odznaki?

Tylko zdobycie? Nie, ale bardzo często,
planując trasę, wybieram szlak prowadzą-
cy do schroniska, w którym mam nadzie-
ję nabyć nową „blachę”. Niekiedy na dar-
mo, bo odznaki zostały już wyprzedane,
a raz wręcz miałem pecha, gdyż turysta sto-
jący przede mną w kolejce kupił ostatnią.
Apo co turystomodznaki? Jakoś niewiduję,
abynosili je przypięte dokurtek lubplecaków.

Rzeczywiście, dawniej ten zwyczaj był
popularniejszy. Ja sam nigdy odznak nie
nosiłem, aby ich nie uszkodzić, ale często
spotykałem na szlaku „mobilne kolek-
cje”... (śmiech) Dzisiaj większość turystów
kupuje odznaki na pamiątkę i zostawia je
w domu.
Chodzisz czasempogórachbezinteresownie,
niemyśląc opowiększeniu kolekcji?

Zawsze chodzę na wycieczki bezintere-
sownie – góry są najważniejsze. Odznaki
zdobywam przy okazji wędrówek, a nie
na odwrót. �
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